
D Z I E N N I K  NARODOWY.
PKKKUMUr.ATA,

f I 1'łŁCOf

N a r o k ................................. I r .  15  ^  p ic n ię in e a d re s o w o n e  być  m a ją
Na m iesięcy  sześć .  . fr. 8 m  * *  *  fra n c o :  \i M. le  R e d a c le u r  d u
Na m iesięcy  Irz j . . fr. 4  . ..

D z ienn ik  Narodowy , r u e  de s
D zien n ik  w ychodzi co ao b o lę . D N IA  2 STY C ZN IA  1847 ROKU. M arais S a in l-G e rm a in  , 15 .

P O H I Y K A .

SPRAWA POLSKA SIĘ POLEPSZA.

bezwzględnie nigdy położenie Polski nie było gorsze 
od dzisiejszego, względnie wszakże jest ono lepsze i 
jaśniejsze jak  było dotąd. Nigdzie teraz nie powiewa 
jej chorągiew, nigdzie nie widać jej orła; nikt językiem 
jej nie przemawia urzędownie , nikt go publicznie od
tąd uczyć nie będzie; z zajęciem Krakowa znikła osta
tnia pamiątka Polski niepodległej, od nowego roku 
imie jej jaśnieć przestanie na karcie Europy : urzędo
wnie wraca ona do stanu jaki był po rozbiorze r. 1795.

Lecz moralnie a nawet polilycznie położenie jej dzi
siejsze jest-li podobne do ówczesnego? Kiedy niepod
ległość jej wydawała ostatnie tchnienie na polach Ma
ciejowic kich, kiedy Suwarów rznął Pragę, jęk Polski 
konającej, krzyk ginących ofiar byl zaledwo dosłysza
ny w Europie. Oczy świata były wtenczas zwrócone 
w inne strony, uwaga jego zajęta innemi wypadkami. 
W znoszenie sięrzeczypospolitej francuzkiej, przyćmiło 
upadek rzeczypospolitej polskiej.

Potrzeba istnienia Polski niepodległej była wtedy 
tak mało czutą, że upadek jej był ledwo dostrzeżony. 
Napróżno legiony polskie przelewały krew swoją 
w szeregach francuzkich, zwycięzka Fracya w trak ta
tach które dyktowała naszym wrogom o Polszczę nie 
wspominała, a jeżeli później Napoleon samowładny 
już cesarz , utworzył Xięztwo Warszawskie, to w ięcej 
dla ukarania Prus, więcej dla rozszerzenia swej wła
snej potęgi, jak  przez wzgląd na sprawiedliwość nam 
należną, lub teżjirzez potrzebę europejskiej równowa
gi politycznej.

Odtąd się rzeczy zmieniły, dziś kwestya polska jest 
pierwszą kwestyą europejską. Polska politycznie 
umarła, a jednakże żyje w myśli, w uczuciach i w ży
czeniach wszystkich, jak  żyje rzeczywiście w swej 
historyi, w swym ludzie, w swych nadziejach i chę
ciach. Niech teraz nastałoby jakie europejskie zaburze
nie, a sprawa polska pierwsza wyszłoby na scenę poli
tyczną, nietylko dlatego że Polacy sami korzystaliby 
z każdego ogólnego wstrząśnienia, ale z powodu że byt 
niepodległy Polski stał się potrzebą nieodbilą, pojętą 
i uczutą przez każdego kogo obchodzi przyszła wol
ność ludów i niepodległość narodów. Kto śledzi uwa
żnie wszystkie symptomata pojawiające się na hory
zoncie politycznym, ten słowom naszym przyzna słu
szność.

Przez wzgląd na stanowisko jakie sprawa polska 
zajęła dziś w kw estyach europejskich, przez wzgląd na
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interes jaki los jej obudzą w uczuciach wszystkich lu
dów, położenie ojczyzny naszej lepsza jest teraz nietyl
ko od tego jakie było jx> rozbiorze 17 95 kiedy imie 
jej było zupełnie wymazane z karty Europy,ale  nawet 
lepsze od tego jakie jej był stworzył kongres w iedeń
ski. Stan Polski wypływający z traktatu wiedeńskiego 
był kłamliwy, było to słowo bez rzeczy, była Polska 
bez narodowości, było imie bez bytu. A jednakże stan 
taki zadawalniał Europę, która w niepojętej niedhało- 
ści i niewiadomcści, zostawiła Polaków samych j e 
dnych do pasowania się z mocarstwem którego wszy
stka się lęka, jakby nie wiedząc, że zabór jeden prowa
dzi do drugiego, że pochłonicnie jednego narodn, rodzi 
apetyt na drugi.

Teraz się oczy otworzyły wszystkim, niespokojnoić 
i głucha trwoga ogarnęła serca ludów słabych a uży
wających dotąd niepodległości, obawa i niepewność 
przedarła się do rządów zachodnich, mniemających 
dotąd że trojgłowy despotyczny cerber zasypiać będzie 
spokojnie po połknięciu polskiej niepodległości. Go 
jest godne uwagi, to że zniesienie nominalnej niepod
ległości Krakowa, narobiło więcej wrzawy w dyplo- 
macyi, zainteresowało więcej Francyą i Anglią, ak woj
na r. 183 0-31, kiedy Polacy dobijali się o niepodległość 
nie takiego kraju jak krakowski. Dziś niewątpliwie 
żałują opuszczenia naszego w tenczas, co zaś jest naj- 
pewniejszem, to gdyby teraz Polska powstała w takiej 
sile jak w roku 1830, znalazłaby pojtarcie i pomoc 
stanowczą.

Położenie Polski na zewnątrz, w opinii, w sumieniu 
narodów jest zada wal niające i pocieszające; potrzeba 
jej bytu stała się nieodbitą, w zmartwychwstanie jej 
zaczynają wierzyć najwięcej niedawno jeszcze wątpią
cy; a to co wejdzie we wiarę, w potrzebę wszystkich, 
być musi.

W jednym z przyszłych numerów zastanowim się 
nad położeniem Europy, nad położeniem mocarstw 
względem siebie, i względem kwestyi dziś żywotnych, 
potrzebujących stanowczego rozwiązania. Nim jednak 
touczynim , obecnie wynurzym zdanie nasze w stre
szczeniu, że stan taki jak dziś trwać długo nie może, 
despotyzm wzmaga się widocznie, przybrał jjostać 
groźną i urągającą ; lży i policzkuje wolność i cyw i- 
lizacyą, naśmiewa się z jej chełpliwości i odgróżek. 
Snać już zapomniał nauki którą połwieka n iem a jak 
odebrał. Nie zawsze na czele ludów wolnych stać będą 
tchórze i szalbierze, krew policzkowanych jirzez de
spotów narodów zawzre w ściągniętych i skrzepłych 
od zimnegomateryalizmu żyłach, wolność z despoty
zmem stoczyć musi jeszcze jedną i niewątpliwą walkę,
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to jest tak nieuchronne, jak nieuchronne wszystko co 
jest konieczne.

A wtedy Polska zajmie sobie rolę w łaściwą, ona mę
czennica za w olność, ofiara despotyzm u. Chociaż skrę
powana i pow alona, stanie do walki i znajdzie pomoc, 
ho walka jej nie będzie odosobniona jak w r. 1830, 
ale wspólna całej Europie wolnom yślnej, bo od zape
wnienia jej losu , zależy los tylu innych zagrożonych 
narodów.

Nim jednak ta chwila nadejdzie, wiele cierpień i 
wiele zniszczenia nastąpi w Polszczę : oby tylko umiała 
czekać bez zwątpienia i niezłomnie ! Narodzie mój, od
jęto ci wszystko co stanowi państwo, nie potrafiono ci 
jeszcze wydrzeć wszystkiego co stanowi naród: masz 
swój języ k , używaj go do modlitwy i do potrzeb po
w szednich, rodzinnych, kiedv ci go używać nie wolno 
do potrzeb pow szechnych, publicznych, pielęgnuj go 
jako skarb najdroższy ; masz sw e obyczaje, zwyczaje, 
chowaj je czyste i nieskażone , nie daj się uwieść ze
psuciu w które cię popychają wrogi; masz twą wiarę, 
strzeż jej, zachowaj jej przykazania, umiej cierpieć i 
umierać za nią, a ona cię nauczy jak masz zdobywać 
w olność i jak ją utrzymać, gdyż w niej jednej leży ta
jem nica niezłomnego męztwa i nieomylnej mądrości. 
Położenie tw e się rozjaśniło, rzeczy doszły do ostate
czności. Na stanowisku na którem stanęły, długo się * 
utrzym ać niepotrafią, nastąpi przesilenie, nadejdą 
okoliczności które cię wywołają nanowo na scenę, o  ̂
pamiętaj abyś w cierpieniu twein tak się odrodził i od
nowił, abyś m ógł być godnym przyszłości którą ci 
Bóg niewątpliwie gotuje.

POLSKA W  OBEC BOGA
PRZEZ

n  t L K B E C O  W I E t O e t O H S K I I G O .

P a r y ż ,  1 8 4 6 .

Sam ty tu ł  okazuje na turę  dzie ła .  Polska była już  oglądaną ze 
wszech s tron , przed różnymi stawiano ją  s ię d z iam i ; p rzeprowa
dzono ją  w obec rozmaitych kwestyi i polęg ziemskich zastana
wiając się, ile ona zasłużyła  się lub  sprzeniewierzyła  prawom i 
zasadom ludzkim, ile odpowiedziała lub uchybiła  powołaniu 
swemu w obec Europy, L u d zk o śc i , to w obec cywilizacyi i j e 
dnego lub drugiego zadania politycznego a społecznego, W obec 
tylko jednego siędziego i jednej potęgi zapomniano ją stawić, 
omieszkano obejrzeć jej życie i sprawowanie się w obec Boga, 
omieszkano obliczyć jej zasługi i przewinienia w obec jej S tw ór
cy i P a n a ,  nie chciano rozwazać ile ona stosowała się do  praw 
i przykazań najwyższych.

P. Wielogłowski zamierzył tego dopełn ić .  Zważając on z p u n 
ktu chrześciariskiego przeznaczenie  człowieka i społeczeństw, 
stawia Polskę przed Bogiem i zastanawia się nad lem, jakie ona 
miała posłannictwo śród narodów, jak go dopełniła  i co czynić 
powinna aby odpowiedziała pierwszemu sw em u przeznacze
niu .

Xiążkę swą zaczyna P .  Wielogłowski modlitwą do Boga. Po 
takim wstępie przychodzi do Utworu polskiego n a ro d u , a potem 
do Celu jeg o  w ew nętrznego , a Celem wewnętrznym  naszego 
« narodu, powiada, było przedewszystkiem urzeczywistnienie 
« prawd przez Ewangelią  o b jaw ionych ,  czyli wprowadzenie 
« w życic publiczne i prywatne  wszelkich następstw z objawienia 
« p łynących ,  a to przez coraz doskonalszą praktykę cnót chrze- 
« ściańskich. » To założenie rozwija  następnie autor różnostron- 
n ie, i wykazuje że naród polski wznosił  się otyłe i uzacniał ,  o 
ile celowi temu przez swe życie o d p o w ia d a ł ,  i kończy rozdział

twierdzeniem, • że Polska istnieć inaczej nie może, jak tylko 
« wyznając się być służebnicą Chrystusa i córką Kościoła,  o 

Ba lej P. Wielogłowski mówi o Celu zew nętrznym  N arodu, 
a uważając Kościoł za najwyższego na ziemi naczelnika ducho
wego, za jedyną niezłomną powagę i kierownika rzeczy z iem 
skich, powiada iż « naród chrzcśeiański wtenczas dopełnia wedle 
« Boga celu zewnętrznego swej działalności i dokonywa rzetcl-  
« nego wśród świata posłannictwa, kiedy się lylko za ramie 
« świeckie powszechnego kościoła uważa i powierzoną mu przez 
« niego prawdę w czystych zamiarach służenia Bogu upowsze- 
« cbnia.  •  Dopoki Polska pojmowała w len sposób swe posłan
nictwo, Bóg błogosławił jej przedsięwzięciom, m nogie  sobie 
zholdowała  narody i potęgę swą szeroko rozpostrzeniła  na pó ł
nocy i wschodzie. Kamie ją pańskie wtenczas rzucać zaczęło, 
kiedy ona odbieżała  swej missy i , kiedy przestała  « być ogni- 
« skiem wiary,  miłości i nadziei dla ludów w ćmie fałszu będą- 
« cyeh », kiedy się wyrzekła swego apostolstwa prawdy i wol
ności,  zagrzązłszy w domowych bezrządach, i zaraziwszy czy 
stość i żarliwość swego ducha  kacerstwy i oziębłością.

Następnie zastanawia się nad W iarą  i  Wolnością w  N arodzie, 
n a d  Szta n d a rem  polskim , nad Jednością  w  N arodzie  ; traktuje 
o S ta n ie  Rycerskim , O W ła d zy  N a jw yższe j w  N arodzie . Na 
wszystkie te kwestye zapatruje się z punktu  katolickiego, w sp o 
sób jaki on sobie wyrobił  i w pojęciach które między samymi 
katolikami nie są jednakowo uważane.

Posłannictwo Duchow ieństw a  w narodzie P .  Wielogłowski ro 
zumie prawdziwie i szczy tn ie ,  « powołaniem duchowieństwa 
« w ogólności jes t  wykształcać l u d z i , na wzór i podobieństwo 
« Boże, a tem samem przeprowadzać ich ze stanu ziemskiego 
« upadku, do pierwotnego anielslwa. Tego obowiązku dopełnia 
« duchowieństwo przez trzy głównie  środki : ofiarę, naukę i  po . 
średnictw o. » Autor opisawszy obszernie charakter  prawdziwego 
kapłana,  winszuje narodowi który takich kapłanów posiada, a 
ubolewa nad tym którego duchowieństwo a ulegnie skażeniu, 
u pokocha ziemskie k o rz y śc i , zleniwieje w modlitwie®, bo w co 
się lud zamieni,  kiedy nauczyciele j rgo  duchow ni,  postradają 
cnoty i ducha klóremi go napawać, wzmacniać  i uświęcać mają 
powołanie.

Również dobre pojęcie ma P. Wielogłowski o lem Czem są 
za ko n y  w  społeczeństw ie. Nic więcej nie było wyśmiane i podane 
w nienawiść i pogardę z religii katolickiej przez szkołę Woliera i 
Encyklopedystów, jak zakony. A przecież instytucyetc mające naj
wznioślejsze,  najdobroczynniejsze i najświętsze missye, spe łn ia ły  
takowe i dotychczas spełn ia ją .  Społeczności europejskie w inne  
zakonom nieskończenie wiele ;  z nich wyszły nauki,  oświata, 
nawet sztuki i rzemiosła ; ale zwyczajnie poludzku, kiedy już  od 
nich wszystkiego się nauczyły ,  tedy niemi pogardziły  i ode
pchnęły .  Prawda że niektóre zgromadzenia zakonne wpadłszy 
w zepsucie , dały poniekąd powod do satyr, a następnie do po 
gardy, ależ rozwolnienie dyscypliny, zepsucie ludzi,  nie po- 
winne oskarżać i polępjać in s ty tucy i , obejmujących w utworze 
swym cele tajemnicze i przezorne,  nietylko religijne, ale towa
rzyskie i polityczne, o czem dopiero dziś wyżsi politycy i eko
nomiści  zaczynają się przekonywać.

P. Wielogłowski w uważaniu swćrn zakonów nie poszedł za 
zdaniem ulicznem i tryw.alnem teraz panującem , bo znając 
przeznaczenie człowieka wieczyste i doczesne, znając ducha 
nauki ch rześc iańsk ie j , wie że powołaniem zakonów jest u rz e 
czywistniać ją wśród siebie i urzcciwistnienie  jej w chrześciań- 
slwie rozszerzać.

Celem najwyższym i ostatecznym człowieka jest  Bóg, jest  ży
cie  i szczęście w ieczn e ; życia takiego wzorem jest Chrystus i 
« Zakony nie są czćm innem , jak stowarzyszeniem ludzi dosko- 
o nalszych, mających na celu naśladowanie i dokładniejsze roz -  
« winięcie w życiu zbiorowćm , kilku lub przynajmniej jednej 
o z cnó t  Boskiego Mistrza , a to dla pomnożenia chwały  Bożej,
« i dla przechowania wśród społeczeństw obrazów żywych i do- 
« tykalnych Najświętszego Żywota Chrystusa Pana. »

P .  Wieległowski wyliczywszy ważniejsze w Chrześciaństwie 
zakony i usługi oddane przez hie ludzkości w ogóle, przechodzi 
do rozważania czem by ły ,  czem są i czem będą zakony dla Polski 
w szczególności, i pracę swą kończy oddaniem czci zakonowi 
Śs° Bazylego, który niedawno skropił krwią męczeńską ziemię
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polską, prześladowany od nowoczesnego Dyoklecyana za swą 
wiarą i narodowość.

Jako w natur,ilnem następstwie P .  Wiclogłowski od zakonów 
przechodzi do zastanawiania się nad tern czem są Św ięci te N a 
rodzie. « Za życia , powiada on, Święci są dla narodu jakhy ziem - 
« skie  gwiazdy, świecące wzorami cnót Zbawiciela,  przykładem  
« jego życia i promieniem łask Bożych; —  po śmierci z aś ,  są 
« on ijako  gwiazdy niebieskie, zawieszone nad narodami, i ciągle 
« im przyświecające czystym odblaskiem chwały Bożej. »

Następnie przechodzi do rozbioru pytania,  Czerń są w  N aro
dzie  obrazy i  miejsca łaskam i słynące. Przedmioty te tak ważno 
w religii chrześciańskiej , tyle spotwarzane i sponiewierane przez 
niedowiarków, autor przedstawia w wiaściwem świetle. Zasta
nawia się on szczególnie nad tern, czem były  obrazy i miejsca 
święte w narodzie naszym, który więcej może od innych chrze- 
ściańskich narodów wycelował we czci ku wizerunkom świę
tym ,  bo żaden więcej od niego nie wszedł zwyczajami w życie 
chrześciańskie : naród polski wszystkie swe czynności,  wszystkie 
kroki i chwile życia naznaczył  piętnem religijnem.

Po tych kwestyach ściślej religijnych, pojmowanych jed n ak o 
wo przez wszystkich prawowiernych , P. Wielogłowski przystę
puje do innych, w których zdanie osobiste i pojedyncze uważanie 
więcej jest dozwolone i przypuszczone. Tu  niewewszystkiem m o 
żna się zgadzać z autorem  , jednakże  sposób jego widzenia w rzc- 
izach  zasadniczych, jako opierający się na prawdzie, na religii, 
na prawie Bożóm, jest  dobry  i zasłujący na uwagę powsze
chną .

P. Wielogłowski mówiąc o P i stępie w  N arodzie  i odnosząc 
wszystko do pierwszej przyczyny, do wzoru najwyższego, bar
dzo słusznie p ow iada ,  iż « Typem  najwyższej doskonałości 
« moralnej jes t  Bóg; a więc postęp moralny nie może być czem 
« innem , jak tylko ciągiem dążeniem ducha ku zbliżeniu się do 
« wzoru bezwzględnej prawdy która jest w Bogu ; » zląd « im 
« bliżej staje duch swojego bezwględncgo typu, tern trafniejszy 
« daje  popęd powszechnemu rozwijaniu się świata w kierunku 
« rzeczywistej doskonałości.  » Aby len typ bóstwa niewidzialny 
a tylko pojmowany, uczynić przystępnym  i jawnym  dla ludzi, 
Bóg zesła ł  go na ziemię i <■ Chrystus Pan będąc żywem i osobi- 
« stem objawieniem się Boga —  Bogiem samym , ze względu 
« ducha,  a człowiekiem ze względu natury swojej cielesnej,  wy. 
« stawił się jaw n ie ,  przystępnie  zrozumiale, na widnię całego 
« świata, jako ceł, jako wzór' i jako droga. » Za tym idąc tylko 
wzorem, ludzkość może czynić prawdziwy postęp ,  i tą tylko 
drogą może przyjść na ziemię Królestwo Boże, o które Chrystus 
każe nam  prosić Ojca swego codziennie.

Cała xiążka I’. VVielogłowskiego mając szczególnie Polskę na 
celu, chociaż trudni się kwestyami ogólnemi, wspolncmi wszy
stkim chrześcianom , w zastosowaniu swem wszakże odnosi je  
wyłącznie  do naszego narodu i nim się g łów nie  zajmuje.  Ztąd 
rozdział XVI zatytułowany : Grzech je s t  zarodem  śm ierci a 
zrzódłem  upadku  i  n iew oli narodu, traktując o grzechu w ogól
ności,  ma naród polski na względz ie .O rygina lny i zgodny z pra 
wdą jest pomysł P. Wielogłowskiego, którym Grzechy Narodu  
Polskiego odnosi do siedm iu grzechów g łów nych. Wiadomo z nau
ki Kościoła Ś*°, żc grzechy główne zabijają człowieka pojedyn
czego nietylko na duszy ale i na ciele ; toż musi stać się i z na. o- 
dem który im podpadnie. Naród nasz w swych obywatelach 
szedł z jednego grzechu głównego w d ru g i ,  aż przyszedł do ob 
żarstwa, opilstwa i lenistwa najplugawszego — i padł  nieszczęsny 
pod karą Bożą pozbawion sił moralnych i fizycznych. Aby po 
wstał,  trzeba mu wrócić do cnót chrześciańskich , do cnó t  kar
dynalnych, które podnosząc i uświęcając ludzi pojedynczych, 
podnoszą tern samem i uświęcają narody.

W ostatnich dwóch rozdziałach au tor  zajmuje się sposobem 
R a tu n ku  Narodu  i rozprawia o C złow ieku  O patrzności które 
mu ra tunek ten będzie powierzony. Tu  przyjmując wielc jeg o ra d  
i pojęć zdrowych i prawdziwych, nad innemi można pogadać. 
Wszakże jako  katolik, P .  Wiclogłowski wychodzi w ogóle z do 
brej zasady i zupełnie  jest  w prawdzie mówiąc, że « g lównemi 
m środkami do dzia łania i ra tu n k u  od nas zależnego jes t  uśw ię
ci cenie i poświęcenie się, czyli wewnętrzna i zewnętrzna ofiara .» 
To zdanie obe jm uje  w sobie wielką myśl , którą pragniemy 
aby wszyscy pojęli i nią się przejęli.

I Tyle wkrólkości o dziele P .  Wielogłowskiego; mówimy wkrót- 
kości,  bo autor tylu dotyka kwestyi i tak ważnych, że cheąc g ru n 
townie go przedstawić i ocenić, m usielibyśmy daleko obszerniej 
szą poświęcić mu pracę.  Nie mogąc tego uczynić w lej chwili ,  
wolimy czytelników naszych odesłać do samej xiążki, dla osą
dzenia  sami przez się, na jaki stopień zasługuje ona na publiczną 
uwagę. My zaś kończąc nie wahamy się powiedzieć, iż praca 
Pana Wielogłowskiego, odrzuciwszy n iektóre rzeczy mniej śc i
s łe  i pewne, w treści swej jest  szacowną i pożyteczną, za którą 
mu składam y dzięki. Styl jej  jes t  łatwy i p łynny ,  a zanadto buj 
ny i kwiecisty na lego rodzaju dzie ło.  To jest  n iemałą  wadą xiąż- 
ki P. Wielogłowskiego, bo nieraz uniesiony poelycznemi ob ra 
zami, au tor  traci śc is ło ść ,  klóiej zastąpić nie może nawet po- 
waga języka religijnego.

Suskrybcya  na pom nik  grobow y ś. p .  Klementyny  
z Tańskich Hoffmanowej.
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WIADOMOŚCI I OOKIF.SIEAIA
l iu rye r  W arszaw ski. « Dnia 27 Listopada u m ar ł  w Wilnie 

X .  Jan  Cywiński, Biskup Delkoneński, Sufragan Trocki,  Adm i
n istrator Dyecezyi Wileńskiej.  »

Przez śmierć tego czcigodnego kapłana , kościoł polski p rze 
śladowany wiele stracił .  Jeżeli z początku swej administracyi 
którą wziął po Biskupic Kłągicwiczu , X .  Cywiński okazywał się 
nieco słabym  , to następnie da ł  dowód wielkiej energii i zyskał 
wielką m iłość  i zaufanie prawowiernych całej Litwy.

—  « Ogłoszono postanowienie Rady Administracyjnej wydane 
d. 4 b. m , tej treści : Osoby niekorzystające z amnestyi i za 
granicę zbiegłe , których nieobecność w kra ju  świeżo wyśledzo
ną została , mianowicie : Beber Leopold, przed rewolucją  podo
ficer byłych wojsk polskich; Białowiejski Celestyn , b. porucz
nik Igo półku  strzelców pieszych ; Grzymalski Jó z e f ;  Hauschild 
J a n , przed rewolucyą uczeń b .  uniwersytetu warszawskiego, 
który w czasie rokoszu zaciągnął się do 7go pó lku  linijowego ; 
Hauschild Alexander , b .  1 czcń szkół krajowych; Kietrzyński 
M ic h a ł , sierżant 6 go p. 1.; Kisielewski A dam ; Kisielewski M ar
c in ;  Kłobukowski R o m an ,  b. wojskowy; Nieszkowski J a n ,  
podporucznik 6 go pólku p. I . ;  Nieszkowski J ó z e f ,  b. wojsko
w y ;  Ossuchowski H ie ro n im ,  podoficer z pólku strzelców kon
nych gw ardyl;  Przewodowski Andrzej , b. wojskowy ; Wierci- 
szewski S tan is ław , mieszkaniec m . Krakowa, który s łuży ł  w woj
sku rewolucyjnem , ulegają karze konfiskaty majątków wszelkich,
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bądź zasekw cslrow anych, bądź następnie je szc ze  wykryć się
m ogących . »

—  G azeta  P o w szech n a  F ra n k fu r tsk a . Z Krakowa 18 G rud
nia. - -  D om niem yw anie  czyli  krakowski okręg do linii celnej  
Austryackiej dołączony zo s ta n ie ,  lub wolno handlow ym  będzie  
jak daw niej ,  jest  już  dziś bliskie rozwiązania. Od kilku dni p r z y 
był tu znaczny  oddział  grencjegrów z poleceniem oczekiwania  
dalszych  stanowczych rozkazów. Dow iadują s ię ,od  nich żc  od no
w ego  roku s łu żb ę  graniczną na obw odzie  dawnego miasta Kra
kowa mają polecenie p e łn ić .  Świat tutejszy handlowy niespo-  
d z iew a ł  się tćj w iadom ośc i .  Mieszkańcy obawiają się podrożenia  
tow arów ,które  tu dotąd były tańsze niż w krajach pogranicznych.

—  Z Poznania 16 G rudnia .  Pośpieszamy się odw ołać  don ie
s ienie pod w p ły w e m  mistyfikacyi napisane. W  ostalnie.a  mojem  
piśm ie  d o n io s łe m ,  że  się udało policyi austryackiej w Krako
w ie  schwytać polskiego emissaryusza Rym arkicw icza ,  i że  tenże  
jako urodzony w Poznańskiem, pruskim w ładzom  w ydany, pod 
śledz tw o komissyi bezpośredniej w zię ły  i przez niąż do eytadelli 
tutejszej został  odesłany . W pierwszej chw ili  nikt nic m yśla ł  
żeby b y ło  w  tćm jakieś k łam stw o  , każdy ża łow ał  n ieszczęśli
w y ch  rodziców , którzy n iedawno odebrali w iad om ość ,  ż e i c h  
obydwa synow ie  znajdują się we F r a n c y i ; teraz dowiedzieli  się 
że  jeden  z n ich w z ią ł  na siebie n iebezpieczną rolę emissaryusza.
I ymczasem polieya tutejsza nie dowiedziała  się czy  uwięziony  

b y ł  m łodszym  czy starszym bratem, co spow odow ało  prezydenta  
policyi Minutologo do udania się do fortecy dla rozpoznania toż
samości osoby. Ten znalazł zu p e łn ie  innego cz łow ieka  w osobie  
która dotąd rolę H yn iaru ew irza  odgryw ała .Jego  bliższe czynności  
i stosunki dotąd są nie  znajome ; zdaje się że  jest  w Polszczę  
kongresowej urodzony, i w Krakowie z łapany .  Lękając się aby go  
l łossyi nie w y d a n o ,  coby go pew no na szubienicę poprowadzić  
m o g ł o , udał  s ię  za Rymarkiewicza , którego może poznał w e  
Francyi.  Gdyby by ł  odesłany  do Berlina lub Sonnenbergu, uda
ło b y  mu się rolę swą odegrywac. Co się z n im  stanie trudno  
pow iedzieć  ; życzyćby jednak należało, aby jeżeli  istotnie z kró
lestwa jest rodem , w ład zom  rossyjskim odesłany nie b y ł . —  Naj
św ieższa  wiadomość jaka się tu rozeszła , dotyczę wieści  wcie
lenia od n ow ego  roku królestwa Polskiego do K o ss y i ; wiadomość  
la d o n o s i , że w cie len ie  do nieoznaczonego czasu odroczone z o 
stało.

— G a ze ta  W ossa  z Królewca przez Toruń donosi co następu-  
.je •’ Rewizye domow e i aresztowania trwają ciągle w Polszczę ; 
liczba aresztowanych z powodu ostatnich wypadków i już osą
dzonych  dochodzi trzystu ,  z których wiciu po okropnym inkwi-  
zycyjnym  procesie w eytadelli warszawskiej powieszonych zosta
ł o ;  inni na Syb ir  zes łan i.

—  Z W arszawy 8  G rudnia .  Skutki ukazu Cesarskiego przed 
trzema miesiącami w ydanego pokazały  się w handlu , i cena  
płótna  i sukna raptem w górę p o s z ł a , zaś jedw abnych materyi  
i drogich futer znaczn ie  spadła .  Żydzi pobożni używali w sz e l 
kich środków, aby przy brodach i pejsach p o z o s ta ć ,  lecz czujna  
polieya wszystkie  ich plany w n iw ecz obróc i ła .  I tak, wielu  z nich  
wpadło  na myśl udać ból zęb ów  i tym sposobem z obwiązaną  
twarzą d łu g o  pejsy i brody p r z e c h o w a ło ,  przyszedłszy  zaś do 
synagogi odwiązywali twarze. Polieya wyśledziwszy fortel, ła p a 
ła Żydów z zawiązaną twarzą , i natychmiast  zęby  im w yryw ać  
kazała.

—  G a ze ta  A n g s lu r g sk a , 2 Grudnia , z Tarnowa. « Prawdzi-  
wą pbigą kraju szczególniej w Tarnowskim  i Sańdcckrm cyrku
łach są cm isaryusze;  jeden  przed dzies ięcią dniami złapany z o 
stał na poczcie  w Tarnowie, przy nim znaleziono kilka paszpor
tów zaopatrzonych w stosowne formalności. Drugiego szlachta  
w e Lw ow ie  schw yta ła  i w ładzom  m iejscowym odesła ła .  Prawo  
w ojenne jest  wprawdzie o g ło s z o n e , ale żadnego zeń nie zrob io
no użytku. Pod ty tu łem  Straży Bezpieczeństwa, ustanowiono  
żandarm erią ,  lecz ta zbyt  m ało  m eże .  Na 9 3  mile  kwadratowe  
które liczy cyrkuł Tarnowski,  zaledwie 6 6  żandarmów przezna
czon o .  W innych prowincyach spuszczono się na patryotyzm  
c h ł o p s k i , który jest  bardzo z im ny .  Dotąd ch łopstw o żadnego  
n e m ia ło  ulżenia. Szlachta ani n iesz częśc ie m , ani tak krwawa  
nauką wcale się nie poprawiła ; konspiruje i trwa ciągle w lek— 
komyślnem  zaślepieniu. Kobiety  śpiewają i deklamują krakowia
ki. Przeciwko temu użyto jedynie  pó łśrodków. Jaka będzie

przyszłość P o lsk i?  Zapcwno nowa się rzeź przygolowywa ze  
strony ch ło p ó w . Zajęcie Krakowa podniosło do najw yższego sto
pnia nienawiść sz lachty, szczególniej kobiet do A ust iyak ów , p o 
nieważ uważali to miasto za ostatni p łom yk palącej się ich tal. 
nazwanej wolności .  »

Wiadomość t ę ,  widocznie  pochodzącą z c ź r z ó d ła  nienawistne
go  um ieszczam y, ponieważ zawiera' fakta c i e k a w e , choć nic  
w iadom odo jakiego stopnia prawdziwe. Sądzim y iż najlepiej trzy
mać pub liczność  w  wiedzy wszystkiego co się pisze o naszym  
kraju,  lak przez przyjació ł  jak nieprzyjaciół .

—  Z Paryża 14 G rudnia .  Prolestacya naszego rządu przeci
wko zaborowi Krakowowa do trzech opiekuńczych 'mocarstw , 
zaledwie od dzies ięciu  lub czternastu  dni posłana. Powód opó
źnienia  leżał  w tern , że  przed proteslacyą a n g ie lsk ą ,  niechcia-  
no w ysiać  tutejszej , czyli  raczej przed poznaniem zu p ełn ćm  
jej  treści. Nie chciano pozostać ani na jo lę  w ty le ,  co do w z g lę 
dów  jakie zachowała  A ng lia  w obec  trzech mocarstw p ó łn o 
cn ych .  N i e m a  powodów dostatecznych dla klóryehby gabinet  
Francuzki brał na barki swoje najważniejszą część protestacyi.  
Ze gabinet  Francuzki postawił  się w sp rzecznośc i ,  przyjąwszy  
zu p e łn ie  odm ienny ton od tego , którym się od ezw a ł  początko
w o  w depeszach swoich wysłanych do Londynu i do trzech pó ł-  
nocnych  mocarstw, mniejsza oto. W zasadach i charakterze  
teraźniejszej polityki francuzkiej jest  to , ażeby stosować się do  
okoliczności  c h w i lo w y ch .  Potrzeba najgwałtowniejsza rządu  
fraucuzkiego w  tćj chwili  jest  oderwanie Anglii od trzech p ó ł 
nocnych  mocarstw  ,  lub zneutralizowanie podobnego przym ie
rza. Nie wątpimy bynajmniej że w Wiedniu i Petersburgu hądą 
zadowolnieni z wyrażenia się gabinetu Francuzkicgo, a s z c z e 
gólniej  z treści jego noty .  W ed łu g  tego co z pewnego źrzódla  
doszło  do naszej w iedzy ,  trzej p osłow ie  północnych  m o c a r s tw , 
odebrali podczas uroczystego p r z y ję c ia ,  dowód najprzyjaźniej-  
szych zamiarów rządu Francuzkicgo w zg lęd em  nich ,  jakoteż  
wielkiego umiarkowania w sądzie o Krakowskiej sprawie , zape
w ne więcej niż przewidywać i spodziewać się m ogli.  Lekko d o 
tknięto zgwałcenia  W iedeńskiego trak ta tu , umieszczając z a 
ledwie w zm iankę  , że  nikt odtąd nie przedsięweźnie k r o k u  do  
nadwerężenia świętości  u m ó w . Ten ton przyjacielski i w y 
rażenie sic u m ia r k o w a n e ,  b y ły  p o łą c z o n e ,  w szczerem  jak 
sądzimy, zabezpieczeniu  w zg'edcm  W ł o c h , Szwajcaryi ( N ie 
m i e c ,  do tego stopn ia ,  iż trudno w nosić  aby trzy p ó łnocne  
moearsltva m ia ły  potrzebę przedsiębrać najmniejsze kroki p rze
ciwko Francyi,  choćby nawet dla przypodobania s :ę Anglii .  Tym  
sposobem jest  nadzieja powstrzymania trzech mocarstw, a s z cze 
gólniej n iemieckich i przeszkodzenia im  do wejścia w przym ie
rze z Anglią ,  l icząc w  tem na skomplikowanie spraw Szwajcaryi,  
W loch  i N ie m ie c ,  w których usługi i zdecydowana wola Francyi  
nie jest  do pogardzenia. Wzięto sobie za cel dzia łan ie  na dwie  
strony, aby zapobiedz odosobnieniu  w którem jak sądzą Anglia  
ch ce  F ra n cją  postawić.

Lecz polityka ta Francyi jest  zwodniczą.  Ma ona za zasadę  
m niem anie  jakoby mocarstwa kontinentalne nie m o g ły  jej p r z e 
niknąć. Fr*ncya się stara aby je  utrzymać dopóty w n iep ew n o
ści , dopóki zgoda serdeczna z A ngl ą do dawnego stanu nic  
pow róci .  A lbow iem  ten jest  cel  jedyny do którego Francja dąży. 
W najwyższych sferach rządu francuzkicgo, jest  usposobienie  
do największych poświęceń by go dosięgnąć,  wszystko inne jest  
tylko środkiem. W tym w zględzie  nadzieje są bardzo m ocne i 
g lo s  Fana G u izo t ,  że  to do skutku przyjść nie  może dopóki 
Włiigi dzierżą ster rządu, nie jest  s łuchany.

-—  W ysz ło  w Brunświku dzie ło  pod tytułem  : T rzy d z ie s to le 
tn ie  p rz g g o d g  N iem ca w  R ussg i. Ma być interesujące i dla spra
wy naszej przychylne .

Dzisiejszy num er rozpoczyna kwartał IV'-' roku 
V Is" D ziennika N arodowego. N abyw cy onego pro
szeni są o uiszczenie się jak najrychlejsze z należ
ności.

R e d a k t o r  N acze lny  : J -  F *  K o l o n o w s k i .
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